„krąg” ze „Światem Młodych” 


Jutro, w środę 27 kwietnia br. „Świat Młodych” będzie gościem 
telewizyjnego Magazynu Harcerzy „Krąg”. Wszystkich naszych Czytel- 
ników zapraszamy do jego obejrzenia. Będzie okazja poznania redakcyj- 
nej „kuchni” i najbliższych planów gazety. W programie znajdzie się 
również relacja z ostatniego spotkania korespondentów HSI „ŚM”. 

Poniżej drukujemy nuty i słowa piosenki pt. „Twój czas”, którą 
będziemy wspólnie śpiewać. A więc zapraszamy jutro o godz. 16 przed 
telewizory. (mj) 
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Czy potraficie wyobrazić sobie życie bez kredki, ołówka czy mazaka? Nie? To zajrzyjcie na str. 5. Fot. J. Łopuszyński 


DOCZEKAŁ SIĘ | MUZEUM W... LODÓWCE 


> LARUDŁCI (PAP). W jednej z komór chłodniczych świnoujskiego 


PRS Przedsiębiorstwa Połowów Dalekomorskich i Usług Rybac- 




















kich „Odra” powstało niecodzienne muzeum-lodówka. 
W temperaturze minus 23 st. C. znajduje się tam około 
tysiąca eksponatów, wśród nich ryby łowione przez jednost- 





(PAP). Wielkanocny stół, ale na... wystawie 
w Muzeum Historycznym Krakowa — to najwię- 
ksza atrakcja ekspozycji poświęconej tradycji wiel- 
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-le - ka dro- ga cię 0 - nie- śmie- la, jak in- nych (PAP). Wielu ludzi zainteresuje ki „Odry”. Są tam również m.in.: morski drapieżnik — orka, kanocnej. Organizatorzy wystawy zaapelowali 
nowy zamysł krakowskiego Mu- głowa wieloryba, foka, żółwie, głowonogi itp. Muzeum — o pomoc do krakowskich cukierników i piekarzy. 
zeum Historycznego. Nosi się lodówkę chętnie odwiedzają liczni kuracjusze i wczasowi- Świeże, pachnące bułki, babki i inne tradycyjne 

= FO > > 5 ono z zamiarem zorganizowania cze oraz przebywający w Świnoujściu uczniowie, uczestni- wyroby lepiej się prezentowały niż gipsowe czy 
IE, w swej stałej ekspozycji kącika cy letnich kolonii. (kl) papierowe atrapy... (kl) 
wie - lu Lecz sta - nąć wmiej - scu, to poświęconego prezentacji pa- 





miątek po cesarzu Austro-Wę- 
gier, Franciszku Józefie |. 














Pamiątek tych jest wiele — 
przede wszystkim piękny portret 
monarchy pędzla Schickedanza 
oraz wspaniały serwis stołowy, 
ofiarowany w 1880 r. przez cesa- 
rza najstarszej polskiej organiza- 
cji paramilitarnej — Towarzystwu 
Strzeleckiemu „Bractwo Kurko- 
daleka droga. we”. Muzeum posiada również 
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zo-stać zty - łu. tak,przy-ja - cie-lu,  tak,przy-ja - cie- lu. 


Słowa: Jonasz Kofta 
Muzyka: Andrzej Zygierewicz 


1. Nikt nam nie powie: żegnaj! 


Mówią nam: Do widzenia! 
Przed nami droga niejedna, 
droga ludzkiego istnienia. 
Jesteś siostrą i bratem, 
jesteś jednym z nas, 

szukaj zgody ze światem, 
ruszaj, przyszedł twój czas! 


Daleka droga, przyjacielu, 
daleka droga. 

Rusza nas wielu 

ku swoim celom 

na własnych nogach. 
Wszystkiego nas nie nauczy 
starszych przestroga, 
będziemy błądzić, 
będziemy kluczyć, 


Daleka droga cię onieśmiela 
jak innych wielu. 

Lecz stanąć w miejscu, 

to zostać z tyłu, 

tak, przyjacielu, 

tak, przyjacielu. 


2. Nikt nam nie powie: wracaj! 
Mówią nam: już dorosłeś! 
Przed nami miłość i praca, 

1 całe życie nieproste. 
Jesteś siostrą i bratem, 
idziemy w nadziei szlak, 
jesteś dorosły zatem, 
ruszaj, przyszedł twój czas! 


Daleka droga, przyjacielu... 


medale z popiersiem Franciszka 
Józefa oraz liczne ordery ustano- 
wione z okazji 60 rocznicy jego 
wstąpienia na tron. 


Ozdobą zbiorów jest piękny 
pierścień z wizerunkiem Najjaś- 
niejszego Pana oraz długa cygar- 
niczka z pianki morskiej zurzędo- 
wym  poświadczeniem dworu 
wiedeńskiego, iż stanowiła ona 
własność cesarza. Jak wiadomo, 
Franciszek Józef | palił dużo, ale 
nigdy w czasie audiencji i nigdy 
nie używał luksusowych papie- 
rosów, paląc wyłącznie „Virgi- 
nie”, bardzo tanie i bardzo cien- 
kie cygara ze słomką w środku. 

(kl) 





Tajemnicze zaginięcia statków, katastrofy na pełnym morzu, tragedie jednostek „tanich bander” — o tym 


wszystkim przeczytacie na str. 4. 


Repr. J.D 















W naszej kłasie zdarzył się niewesoły 
wypadek. Trzech moich kolegów wykra- 
dło dziennik ówczesnej Vla. Dziennik zo- 
stał zniszczony i wrzucony do rzeki. Po 


- tym zajściu nauczyciele zaczęli prześlado- 


wać naszą klasę. Próbowali się dowie- 
dzieć, kto wykradł dziennik, a że sprawiło 
im to wiele kłopotów, postanowili się na 
nas odegrać. Minął rok, a nauczyciele 
dobrze pamiętają występek naszych kole- 
gów. Są oni często pytani i nie bardzo 
sprawiedliwie oceniani. Bo ze sprawiedli- 





_wością u naszych nauczycieli jest różnie... 


W tym roku do naszej szkoły przybył 
nowy, młody nauczyciel. Nauczyciel wy- 
kładający historię. Na początku wydawał 
się srogi i każdy przed nim drżał. Ale jego 
„srogość” poszła w zapomnienie. Muszę 
ze wstydem przyznać, że zwracamy się do 
niego jak do rówieśnika oraz drwimy 
z niego. Nauczyciel ten nie daje sobie 
z nami rady. Jego niezaradność jest wido- 
czna wszędzie, i na lekcjach, i na prze- 
rwach, kiedy pełni dyżury. To, że historyk 
stał się niezaradny, jest też i naszą winą. 
Bo przecież nie powinniśmy w taki spo- 
sób podchodzić do początkującego nau- 
czyciela, który chce nawiązać kontakt 
z młodzieżą... 


Reszta naszych nauczycieli ma silne 
nerwy i dobrze sobie z nami radzi. 





że decydując się na pójście do liceum 
ogólnokształcącego, myślałam o tym, że- 
by w przyszłości zostać nauczycielką. A je- 
szcze dwa czy trzy lata wstecz myślałam 
o tym zawodzie ze wstrętem. Zamiłowa- 
nie do niego wzbudziła we mnie polonist- 
ka ze szkoły podstawowej. Stała się dlą 
mnie wzorem. Traktowała wszystkich 
uczniów jednakowo. 


Gdybym | był 





W liceum spotkałam się z zupełnie prze- 
ciwnym zjawiskiem. Inaczej profesorowie 
odnoszą się do „lizusów””, inaczej do osób 
zdolnych i w inny sposób do tych, którzy 
otrzymują słabe oceny. Wydaje mi się 
również, że nauczyciele nie rozumieją lub 
nie chcą zrozumieć swoich wychowan- 
ków. I właśnie te dwie sprawy: brakzrozu- 
mienia i niejednakowe traktowanie 
uczniów oburzają mnie najbardziej, Ja 
będę starała się znaleźć z uczniami wspól- 
ny język, zdobyć ich zaufanie, a przede 


wszystkim dać im coś z siebie, przekazać 


wiedzę. Chciałabym, żebyśmy byli rów- 
nymi sobie partnerami, aby moi wycho- 
wankowie w rozmowie ze mną nie bali się 
wypowiadać swoich sądów. 


Na ogół jest tak, że uczniowie nie zabie- 
rają głosu w dyskusji w obawie przedtym, 
że profesor się „uweźmie”. Dzieje się tak 
przede wszystkim podczas rozmów na 
tematy polityczne. 

Poza szkołą wszyscy z zasady mówią 
o nauczycielach z pewnym lekceważe- 
niem, ale to jest pozorne, albowiem rze- 
czywistość jest inna. Każdy z nas choć 
trochę boi się wykładowców. Przy odpy-. 
tywaniu uczniowie drżą ze strachu. Nasu- 
wa się pytanie: czym to jest spowodowa- 
ne? Bez wątpienia mało kto wierzy, że jest 
doskonale przygotowany, no i stądten lęk 
przed profesorem. Ja dążyłabm do tego, 
żeby odpytywanie było swobodną roz- 
mową, która nie będzie polegała na mo- 
zolnym „wyduszaniu” reguł, ale nawyka- 
zaniu się wiadomościami. 


| jeszcze jedno chciałabym osiągnąć. 
Starałabym się, żeby uczniowie widzieli 
we mnie nie tylko nauczycielkę, ale także 
swego przyjaciela, który potrafi zrozu- 
mieć, któremu można zaufać. 


Nie wiem, czy moje marzenie zrealizuje 
się kiedyś, ale jeżeli to nastąpi, to chciała- 
bym, aby mój stosunek do uczniów był 
taki jak opisałam. 


Anka M. 





Szkoła, w której się uczę jest niewielka, 
ponad stuosobowa, a nauczycieli jest 
dziewięciu. Istnieje przekonanie, że im 
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mniejsza szkoła, tym nauczania 
w niej jest niższy. Może na ogół tak jest, 
lecz co do mojej szkoły, powiedzenie takie 
nie pasuje. Nauczyciele, jak wszyscy inni 
ludzie, popełniają błędy i nie zawsze rozu- 
mieją nas - młodych. Jednak, jak ja do- 


strzegłem, starają się jak mogą i na ogół 


jest dobrze. Myślę, że nauczyciele z mojej 
szkoły, mimo wszyskich trudności, jakie 
ich nękają, lubią swą pracę. Zawsze pra- 
gną, by ocenić ucznia jak najsprawiedli- 
wiej i wydaje mi się, że to im się udaje. 


Jak do tej pory nie miałem do nauczy- 
cieli pretensji o oceny, jakie otrzymywa- 
łem, gdyż wiem, że dobrze mnie znają 
i wiedzą na co mnie rzeczywiście stać. 
Najwyżej cenię u nich wymagania, jakie 
stawiają wobec uczniów. Poza tym cenię 
w nich ogromny upór, zdyscyplinowanie 
oraz szacunek w stosunku do zawodu, jaki 
wykonują, gdyż jest to zawód bardzo od- 
powiedzialny i wymagający wiele po- 
święceń. 


L (kl. 8) 





Jestem uczniem VIII klasy i uczę się 
dobrze, jednak uważam, że nauczyciele 
nie dostrzegają tego, że poziom nauki 
w szkołach jest podnoszony w dużym 
tempie, ale mózgi u dzieci nie zmieniają 
się. Owszem, nie da się ukryć, że mózgi 
pokoleń ludzkich rozwijały się, jednak po- 
ziom nauki jest b. wysoki (np. dzisiejsi 
uczniowie klas VI uczą się materiału, który 
w latach 50-tych przerabiali maturzyści). 
Uważam, że gdyby dzisiejsi uczniowie 
klas VI ze swą wiedzą „znaleźli się” np. 
w roku 1950, byliby uczniami szkół śred- 
nich. Rozumiem, że poziom nauki musi 
wzrastać, jednak niech nauczyciele pa- 
miętają o uczniach, którzy dłużej od in- 
nych uczą się jakiegoś tematu i niech 
będą dla nich wyrozumiali. 


W mojej klasie lepsi uczniowie (czy 
chcą, czy nie chcą) otrzymali pod „swe 
skrzydła” słabszych uczniów, którzy już 
po pewnym czasie otrzymują lepsze oce- 
ny. Jest to prawdziwa pomoc ze strony 


nauczyciel 





em... 


ZANE W iz cija kw. „> M "006 ALANA UE w 


sądzę, że nie tylko w jednej 
Bole wyctowwwce powinien ojc U 
Az - „Uczeń” 

z Góry Śl. 


Niektórzy uważają, żo szkoła to tylko 
śrarwaj do którego wsiada się, aby p 
najszybciej i jak najwygodniej dostać się 
do dalszego etapu życia. Sama nie wiem, 
co o tym sądzić, bo przecież koleżanki, 
koledzy i nauczyciele to nie obojętny, 
przypadkowy tłumek i jestem pewna, że 
wiele twarzy stąd zapamiętam. Znam 
również takich, którzy nie poddają pod 
wątpliwość, że po wyjściu z „budy pusz- 
czą znienawidzonych „belfrów” w za- 
pomnienie. Później jednak wspominają 
„szafarzy” dwójek jako najwyrozumial- 
szych i surowych akurat na tyle, ile każde- 
mu by się przydało. Muszę jednak przy- 
znać ze skruchą, że i ja mam teraz wśród 
nauczycieli antypatie „na śmierć i życie”. 
A przecież tak wiele od nich oczekujemy! 
Uważam bowiem, że sympatia do przed- 
miotu, i poziom wiedzy zależy przede 
wszystkim od sposobu prowadzenia 
zajęć. 

Czy ktoś uwierzy, że w mojej klasie 
„matma” to lekcja uwielbiana? Tak, na 
własne uszy słyszę zdanie (które popie- 
ram): „Co teraz? Matma? O, świetniel 
odpoczniemy sobie...” Nie znaczy to, że 
nie uczymy się, wręcz przeciwnie, chociaż 
nasza klasa to nie gromadka anielskiej 
dziatwy i często słyszymy: „Ach ta VII b...” 

Z tego wynika, że nauczyciel jeżeli chce, 
to umie celnie trafić nawet w wybredne 
gusty „tej dzisiejszej młodzieży”. 

Nie rozpatruję kwestii z punktu „Gdy- 
bym była nauczycielem...”, bo nie wyo- 
brażam sobie siebie w tej roli. Pragnę 
jednak życzyć przedstawicielom tego po- 
pularnego i niepopularnego jednocześnie 
zawodu, aby udało im się znaleźć w zako- 
mpleksionej, trudnej i mało aktywnej 
młodzieży tę drugą stronę (kto wie, może, 
właśnie prawdziwą) i wykrzesać z niej 
drzemiącą tam wrażliwość, chęci i zainte- 
resowania. 


Telesfora 


- nauczycieli, 





Spotkania 


KOGHAM... 


Zapomniany już dziś niemal zupełnie, kiedyś obecny prawie bez przerwy w pro- 
gramie radiowym, Piotr Szczepanik w jednej ze swych piosenek nucił nieco 
sentymentalnie: „Kochać, jak to łatwo powiedzieć..." Kto dziś pamięta tamtą 
melodię, zagłuszoną chociażby agresywnym... „Józek, nie daruję ci tej nocy”... Czy 
i sama miłość zmieniła swe formy? Sądząc z listu Ewy z Krakowa, chyba tak. 

„Znalazłam się w niemałym kłopocie — pisze Ewa — I nie wiem, co zrobić. 
Z Maćkiem znamy się bardzo długo. Początkowo było to koleżeństwo, potem 
przyjaźń, a ostatnio mocne uczucie. Ja pierwsza wyznałam mu swą miłość, gdyż 
wiedziałam, że on, choć mnie kocha, nie zrobi tego pierwszy, bo jest zbyt nieśmiały. 
Ucieszył się, że tak zrobiłam, bo sam bał się, że wyśmieję jego wyznanie. (Cóż, jest 
ode mnie młodszy, no i do tego troszkę niższy.) No, ale było nam ze sobą cudownie. 
Niestety tylko do czasu. Po trzech wspólnych miesiącach zaczęłam mu dokuczać, 
kłócić się znim bez powodu, poniżać go. A tylko dlatego, aby mu pokazać jaką mam 
nad nim władzę. On zgadzał się ze wszystkim, choć wiedział, że go oszukuję. Zgadzał 
się, bo mnie bardzo kochał. Myślał, że to się jakoś ułoży. Ale ja byłam nieznośna, 
w końcu doprowadziłam do tego, że musiał zerwać ze mną, choć nie było to dla 
niego łatwe. 

Potem on zmienił mieszkanie i szkołę. Widzimy się więc tylko raz w tygodniu. 
Bardzo rzadko rozmawiamy ze sobą. Jednak on o mnie nigdy nie zapomina i zawsze 
przekazuje mi coś miłego przez moją przyjaciółkę. Dopiero teraz zrozumiałam 
naprawdę, jak wielką krzywdę mu wyrządziłam. Zrozumiałam też dużo więcej: 
kocham go nadal, nie mogę o nim zapomnieć, nie sposób mi bez niego żyć. Męczę 
się bardzo. Pragnę to wszystko naprawić, porozmawiać z nim, wytłumaczyć mu to. 
Ale od czego zacząć, bo przecież duża jest moja wina i mój błąd. Boję się, choć wiem, 
że on nadal czuje do mnie to samo co dawniej, że na pewno czeka, abym ja to 
zrozumiała..." . 

Cóż, nie wiadomo, czy śmiać się czy płakać i w której z tych tonacji odpowiadać 
Ewie. Ewa zaś czeka na radę i liczy na dodatek, że Maciek przeczyta jej list, zrozumie 
wszystko i wróci. 





Zacząłem od tego, że w przypadku Ewy można mówić o innej, nowej formie 
miłości, która polega na... dokuczaniu, kłótniach i poniżaniu ukochanego, bo władza 
nad nim jest niczym nie ograniczona. Wprawdzie podobno granica między miłością 
a nienawiścią jest czasami cienka jak włos, a wielki mistrz paradoksu Oscar Wilde 
napisał nawet pod koniec życia, że każdy zabija to co kocha, ale kto to zabijanie na co 
dzień może wytrzymać? | Maciek nie wytrzymał. A Ewa, gdy przedmiot uczucia 
wymknął się jej z rąk, poczuła, że nie ma się już czym bawić i — jak pisze zrozumiała 
swą winę i błąd. 

Nie gniewaj się Maćku, że nazwałem Cię przedmiotem uczucia Ewy, ale odnoszę 
wrażenie, że tym właśnie byłeś i że w związku z tym wszystko z góry było skazane na 
przegraną. (Przeczytaj jeszcze raz to umieszczone w nawiasach zdanie z listu Ewy. 
W nim powiedziała o sobie najwięcej.) Dlatego nie wiem, czy warto wracać do tego, 
co minęło i skończyło się tak fatalnie. Chyba że Ewa... z 

Właśnie. Ewo! Jeśli to doświadczenie potrafiło Cię przekonać, że w miłości jest 
miejsce tylko na dwa równoprawne podmioty tego uczucia (przepraszam, że miłość 
w tym wywodzie zalatuje trochę gramatyką), a nie — na ważniejszy podmiot, czyli 
Ciebie, i mniej ważny przedmiot, czyli Twego chłopaka, jeśli to już zrozumiałaś. 6 
masz szanse na to, by uczucie, które Cię zkimś połączy, było trwalsze i prawdziws. ze. 
A jeśli do tego byłabyś w stanie z Maćkiem szczerze o tym porozmawiać i przyznać 
się do swej winy nie okrężną drogą listu do redakcji, to kto wie... Może nast. 
dostałbym z wiadomością, że jest Wam znowu razem cudownie. NA 


Nasze następne spotkanie wypadnie już w maju. A maj, wiadom. 


BRSESY y ż 10... Ws; 
kwitnie, ciepłe wieczory zachęcają do spacerów. Budzi się nie tylko świat PA 
nas, ale i coś w nas samych. Kochać, jak to łatwo powiedzieć... — można by 


powtórzyć za trubadurem minionej epoki. Czy rzeczywiście minionej 
wiście miłość aż tak bardzo zmieniła swe formy? Czy musi je zmieniać a 
Przecież to tak samo od tysiącleci ktoś na czyjś widok czuje, 
tajemniczej sile. Tak samo ktoś nagle dla kogoś zaczyna zna. 
świata. Tak samo chce się być razem, blisko siebie. Tak samo ż i 
uniesienia i... zawody. Bo tak samo od tysiącleci nie każda miłość jest GEJ A 
będzie nią wtedy, kiedy zapatrzy się nie w siebie samą, a w kogoś drugiego. wd 
Bo — jak przypomina nam w swych „Medytacjach o życiu godzi " 
Tadeusz Kotarbiński — „miłość bez przyjaźni — to początek O EA R 
A „prawdziwa” przyjaźń jest trwała aż do końca, niezłomna i niezachwiana Ę k yż 
znajduje oparcie w dogłębnym zaufaniu wzajemnym. Urzeczywistnia się w niej RYŚ 
znane powiedzenie myślicieli hinduskich: „Ty jesteś ja”. IŻ 
Więc zanim powiemy — kocham, zastanówmy się, czy z równym przekon, aniem 


możemy powtórzyć tę przytoczoną przez Profesora maksymę. Powiedzieć ia ; 
może równie łatwo. Ale zrealizować?... vmę. Powiedzieć ją jest 


„|| — ja 


? Czy rzeczy- 
iż tak bardzo? 
że poddaje się jakiejś 
czyć więcej niż reszta 


A ja lubię szkołę! 


Jeśli zdarzy się w „RP” jakiś list 
na ternat szkoły, to są to zwykle 
narzekania na niesprawiedliwość 
niekoleżeńskość 
wśród rówieśników i ordynarne 
zachowanie chłopców. Ja chcę na- 
pisać o szkole inaczej. Chcę napi. 
sać, że idę rano do szkoły z przy. 
jemnością, bo wiem, że spotkam 
sią tam zmoimi przyjaciółmi, że się 
powygłupiamy i będzie bardzo 
sympatycznie. Bardzo lubię kilku 
nauczycieli. Lekcje z nimi uważam 
za bardzo pożytecznie spędzony 
czas. Nie myślcie, że jestem pry- 
muską. Nie, uczę się raczej śred- 
nio, zdarzają mi się też dwóje. Nie 
wyrywam sobie jednak z tego po- 
wodu włosów z głowy. Uważam, 
że dwóje są dla uczniów. Kochani 
Czytelnicy „RP”, radzę Wam, spró- 
bujcie na szkołę spojrzeć inaczej, 
ź większą sympatią i wyrozumia- 
łością dla różnych szkolnych spraw 
i problemów, które istnieją i za- 
wsze będą istniały. Życzę Wam 
więcej radości. 


Nie chcę 
dawać ściągać 


Jestem uczennicą szóstej klasy. 
Uczę się stosunkowo dobrze. 
W klasie jestem lubiana, ale nie 
przez wszystkich. Koleżanka, z któ- 
rą siedzę, ciągle ma do mnie prete- 
nsje. Uważa, że moim obowiąz- 
kiem jest dawać jej ściągać. Wielo- 
krotnie usiłowałam jej wytłuma- 
czyć, że ściągając ode mnie robi 
sama sobie krzywdę. Ona wtedy 
obrażała się na mnie i obgadywała 
przed dziewczynami z klasy. Bła- 
gam Was, poradźcie coś, bo czuję, 
że niedługo za sprawą mojej kole- 
żanki z ławki zostanę odizolowana 
od klasy. 

„Kwiatek” 


Może wysoki brunet 
rozproszy 
moje smutki? 


Droga redakcjo! Proszę o wy 
drukowanie mojego listu. Może 
dzięki Wam poznam kogoś, kto 
mnie pokocha i zrobi wszystko, że: 
bym nie była smutna. 


Mam 15 lati chciałabym poznać 
wysokiego bruneta, który jest miły 
i nie myśli tylko o sobie. 

Iwona 


OD REDAKCJI; Wiosna zieleni 
się na całego i kochać się chce 
bardziej. Czujemy tę wiosnę, my, 
redaktorzy „Świata Młodych”, 
czytając setki i tysiące listów zako* 
chanych, niekochanych, pragną” 
cych kochać. Niektóre z tych lis- 
tów drukujemy na niebieskim pa” 
sku „Redakcyjnej Poczty”, nainne 
odpisujemy, część pozostaje bez 
odpowiedzi. Bo cóż, powiedzcie 
sami, można poradzić na przykład 
Iwonie, poszukującej wysokiego 
miłego bruneta, który by ją poko” 
chał? Nie prowadzimy przecież 
biura matrymonialnego, kojarzą: 
cego pary. A nawet gdyby udało 
nam się odnaleźć wysokiego bru- 
neta, nie możemy zagwarantować 
naszej czytelniczce tego, że będzie 
miły lub że ją pokocha. Czujemy 
się w dziedzinie miłości równie 
bezradni jak Wy. Słowa piosenki 
mówią: „miłość przychodzi kiedy 
chce i kiedy chce odchodzi”. Taka 
jest właśnie generalna prawda do- 
tycząca tej sfery życia. (mi) 
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Warszawa. Ulica Szpitalna5. Trzecie pię- 
tro. Wojewódzka Poradnia Wychowaw- 
czo-Zawodowa. We wtorki i czwartki od 
10.00 do 14.00, zaś w poniedziałki i piątki 
od 14.00 do 18.00 działa tu punkt informa- 
cyjny dla absolwentów szkół podstawo- 
wych. 

Psycholodzy udzielają informacji o re- 
gulaminie przyjęć do szkół ponadpodsta- 
wowych, o przeciwwskazaniach zdrowot- 
nych w poszczególnych specjalnościach 
i kierunkach zawodowych na poziomie 
szkół ponadpodstawowych i policealnych. 
Odpowiedzi i wyjaśnienia można wpraw- 
dzie uzyskać telefonicznie (tel. 27-83-48), 
niejednokrotnie jednak zainteresowani 
wolą zgłosić się osobiście. Kilka dni temu 
na przykład przyjechało do poradni czte- 
rech chłopców aż z województwa białos- 
tockiego, z pytaniami, do jakich szkół mo- 
gą pójść po ukończeniu konkretnych spe- 
cjalności w szkole zasadniczej. 

Jeśli chodzi o Warszawę i województwo, 
punkt informacyjny na Szpitalnej dyspo- 
nuje danymi dotyczącymi: 

© przebiegu ubiegłorocznej rekrutacji 
w szkołach warszawskich; 

© planowanej przez poszczególne licea 
ogólnokształcące ilości klas pierwszych, 
ich profilu nauczania i wykładanych w nich 
językach zachodnioeuropejskich; 

© sytuacji na warszawskim rynku pracy, 
czyli po prostu zapotrzebowania na po- 
szczególnych specjalistów (np. w tym roku 


najbardziej wziętymi grupami zawodowy- 
mi są m.in. pielęgniarki, ekspedientki oraz 
absolwenci szkół chemicznych, budowla- 
nych, mechanicznych i elektrycznych). 

W poradni można ponadto uzyskać in- 
formacje o OHP, można zajrzeć do wykazu 
kursów prowadzonych przez Zakład Do- 
skonalenia Zawodowego przy ul. Podwale 
13, a także zorientować się w możliwoś- 
ciach pobierania nauki zawodu w rzemio- 
śle i spółdzielczości. 

— Ludzie pytają o adresy szkół, o warun- 
ki przyjęć, szczególnie o egzaminy dodat- 
kowe — mówi pani psycholog, Grażyna 
Sołtysińska, pełniąca w poradni dyżur 
w jedno z piątkowych popołudni. - Bardzo 
często przychodzą już zdecydowani na 
konkretną szkołę, chcąc jedynie upewnić 
się co do słuszności swego wyboru. Po 
informacje mogą zgłaszać się albo ucznio- 
wie, albo ich rodzice. Natomiast jeśli po- 
trzebna jest porada psychologa, najlepiej 
jeśli przychodzą razem: sam zaintereso- 
wany i jego matka lub ojciec. 

Rozmowę przerywa nam kolejny intere- 
sant. Ojciec. 

— Syn jest średnim uczniem, żadnych 
zdolności u niego nie zauważyłem. Intere- 
suje się turystyką i historią. Lekarz szkolny 
wydał orzeczenie, że chłopak jest dalto- 
nistą. 

Okazuje się, że w tym przypadku po- 
trzebne jest przeprowadzenie dokładnych 


badań przez lekarza okulistę w celu ustale- 
nia stopnia daltonizmu. Dopiero po zo-* 
rientowaniu się, czy chłopak jest daltonistą 
całkowitym (nie rozróżnia barw podstawo- 
wych), czy też'częściowym (nie rozróżnia 
odcieni), będzie wiadomo, jakie szkoły są 
dla niego niedostępne (przy daltonizmie 
pelnym może być mowa jedynie o szko- 
łach ogólnokształcących, mechanicznych 
i ekonomicznych). Natomiast już w tej 
chwili pani psycholog zapewnia ojca, że 
wymarzona przez niego dla syna historia 
sztuki nie wchodzi w grę, niezależnie od 
stopnia tego schorzenia. 

Owiele bardziej zadowolony z wizyty na 
Szpitalnej jest czytelnik „ŚM”, który pod- 
czas jednego z dyżurów psychologa przy 
naszym redakcyjnym telefonie umówił się 
z panią Grażyną na spotkanie w poradni. 
Wychodzi stąd bogatszy o wiadomości na 
temat czternastu istniejących w Polsce te- 
chników leśnych, wraz z ich dokładnymi 
adresami. 

Dzwoni telefon. Pada pytanie o profile 
szkół mokotowskich. Wizyta matki z córką 
w sprawie możliwości przyjęcia dziewczy- 
ny do liceum medycznego. Znów liczne 
telefony, tym razem z pytaniami o szkoły 
sportowe. 

Ponieważ wielu uczniów zainteresowa- 
nych jest uprawianiem sportu, Pony: 
cholog podaje nam kilka informacji o dają- 
cych tę możliwość szkołach: Zasadnicza 
Szkoła Samochodowa nr 2 w Warszawie 


przy ul. Marchlewskiego 69 prowadzi zaję- 
cia o profilu: wioślarstwo, siatkówka, ko- 
szykówka, piłka ręczna. Patronują im kluby 
sportowe „Skra” - Warszawa i AZS - War- 
szawa; Szkoła Przyzakładowa w Ursusie: 
piłka nożna - patronuje RKS „Ursus”; Ze- 
spół Szkół Mechanicznych w Pruszkowie: 
koszykówka, łyżwiarstwo, lekkoatletyka — 
patronat MKS „Znicz” Pruszków; Zespół 
Szkół Łączności w Warszawie przy Al. Sta- 
nów Zjednoczonych 24: lekkoatletyka — 
patronuje AZS Warszawa. W Liceum Ogól- 
nokształcącym Mistrzostwa Sportowego 
nr 59 przy ul. Zuga 16 mogą zaś kształcić się 
przyszli mistrzowie lekkoatletyki i szer- 
mierki. Na terenie Warszawy działają jesz- 
cze dwa licea sportowe: LO nr 2 przy ul. 
Myśliwieckiej 6 ze spejalnością: pływanie 
oraz LO nr 7 przy ul. Wawelskiej 46a ze 
specjalnością: piłka ręczna i lekkoatletyka. 

Dyżur dobiega końca. Następny w po- 
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niedziałek. | tak aż do 15 września 1983 
roku. 





Zgodnie z zarządzeniem Ministra 
Oświaty i Wychowaia, tego rodzaju punkty 
informacyjne dla miejscowej młodzieży 
powinny działać w poradniach wychowa- 
wczo-zawodowych w każdej dzielnicy Wa- 
rszawy i w każdym mieście aż do 20 czerw- 
ca. Natomiast punkty informacyjne w Wo- 
jewódzkich Poradniach Wychowawczo- 
Zawodowych czynne będą bez przerwy 
przez całe wakacje. By aź do 15 września 
wszyscy, którym za pierwszym razem nie 
uda się dostać do odpowiedniej szkoły 
ponadpodstawowej, mieli jeszcze szanse 
na zasięgnięcie informacji i zdobycie fa- 
chowej porady. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. M. Szymański 








Stara to już historia. W 1958 roku uro- 
dziło się Studio Miniatur Filmowych 
w Warszawie — młodszy brat Studia Fil- 
mów Rysunkowych w Bielsku-Białej. Sku- 
pieni w nim młodzi artyści prędko zdobyli 
sobie uznanie, a teraz, po ćwierci wieku 
pracy w skromnym, ciasnym, strycho- 
wym pomieszczeniu przy ul. Puławskiej, 
przybyło im wiele siwych włosów i... nie 
mniej laurów zdobytych na krajowych 
i zagranicznych festiwalach. Artyści ze 
Studia Miniatur zasłynęli nie tylko produ- 
kcją dla najmłodszych — rysunkowymi se- 
rialami telewizyjnymi, czy krótkimi filma- 
mi animowanymi przeznaczonymi do roz- 
powszechniania w kinach. Jako jedni 
z pierwszych zaczęli bowiem traktować 
film krótki jako narzędzie społecznej saty- 
ry i wyraz własnych artystycznych od- 
kryć. Dzięki nim powstało ambitne okre- 
ślenie nie mające dotąd zastosowania 
w animacji — film autorski. Autorzy pracu- 
jący i współpracujący ze Studiem to wy- 
bitni fachowcy — Witold Giersz, Zofia 
Ołdak, Leszek Komorowski, Rafał Sikora, 
Mirosław Kijowicz i inni, także dobrze 
znani przedstawiciele polskiej sztuki ani- 
macji. 

Warunki ich pracy nie zmieniły się i nie- 
jednokrotnie z konieczności musieli zmie- 
niać własne mieszkania w pracownie 
plastyczne, a filmy powstawały coraz licz- 
niej i coraz ambitniejsze. Powstawali 
i wciąż powstają tu nowi bohaterowie, 
którzy mają szansę stać się ulubieńcami 
publiczności, a równocześnie ci dawni 


wcale się nie starzeją. Serie sprzed dwu- 
dziestu i piętnastu lat dotąd są sprzeda- 
wane za granicę przy nieznacznych tylko 
retuszach. Pokolenia wychowały się i na- 
dal będą się wychowywać bawiąc się 
przygodami „Rycerzyka czerwonego ser- 
duszka””, „Pieska w kratkę”, czy historyjką 
pt. „Kochajmy straszydła”. 


„Miniatury”* idą z duchem czasu i coraz 
więcej wysiłku wkładają w osiągnięcie 
celu, którym jest produkcja pełnometra- 
żowych filmów rysunkowych. Zapotrze- 
bowanie na nie jest ogromne, czego do- 
wodem jest nieśmiertelność filmów ry- 
sunkowych Walta Disney'a, czy powodze- 
nie „Bolka i Lolka” z Bielska. Pierwsze 
kroki na tej drodze zostały już zrobione. 
W koprodukcji z firmą brytyjską powstał 
film „Water bobies”. Dobiegają końca 
przygotowania filmu pełnometrażowego, 
który również wyświetlany będzie w for- 
mie 4 odcinków pt. „Gwiazdka”'. Autorem 
jego scenariusza jest Ernest Bryll, a całość 
reżyseruje Witold Giersz. Jest to również 
koprodukcja Polski — tym razem z Finlan- 
dią i RFN. Dalsze plany w tej dziedzinie to 
współpraca z Francją przy kręceniu 75-mi- 
nutowego „Robinsona Cruzoe”. 


Znika w tej chwili z kin dobry zwyczaj 
wyświetlania przed seansem tzw. dodat- 
ku w postaci filmu krótkiego. Tę lukę Stu- 
dio Miniatur chce zapełnić przygotowując 
zestawy filmów krótkich, które wreszcie 
nie byłyby przypadkowo dobrane, jak to 
się dzieje na porankach — ale pomyślane 


25 lat STUDIA 
MINIATUR FILMOWYCH 


w Warszawie 


W tym roku 


jako pełny seans. A'na razie największym 
odbiorcą tych filmów jest oczywiście tele- 
wizja. Cóż nowego w niej zobaczymy? 
Dzięki „Miniaturom” — niemało. Lada mo- 
ment ruszy realizacja 7-odcinkowego se- 
rialu „O dwóch takich co ukradli księżyc” 
wg powieści Kornela Makuszyńskiego, 
nowe przygody na swoich dróżkach prze- 
żywać będzie Pyza, a także pojawi się 
sympatyczny bohater „Dobranocek” — 
piesek Dali, który zaczął filmowe życie już 
w zeszłym roku. Po zakończeniu przygód 
Pyzy powstanie też seria „Bajek i legend 
polskich”. 

Autorzy z „Miniatur wyciągają wnio- 
ski z sukcesów, które na naszym małym 
ekranie odnieśli twórcy zagraniczni. 
„Między nami jaskiniowcami'* podobało 
się dzieciom i dorosłym ... | nas stać na 
tego rodzaju filmy. Już powstały pierwsze 
odcinki „Nowej mitologii” — świetne żarty 
oparte na tekstach mitów starożytnych, 
nieco jednak uwspółcześnionych, już są 
projekty filmowych miniaturekz przysłów 
polskich. Będą niemniej zabawne. Redak- 
cja rozrywkowa Telewizji Polskiej może 
dzięki tym pomysłom znakomicie uroz- 
maicić swój program. 

Filmowe produkcje „Minia* „, prócz 
ambitnych artystycznie autorskich fil- 
mów i rozrywkowych animacji dla młod- 
szych i starszych widzów, to także film 
popularnonaukowy, reklamowy i filmy in- 
struktażowe traktujące np. o tak poważ- 
nych zagadnieniach jak higiena. 

Pracy, jak widać, nie brakuje, a do tego 
wypada uczcić jubileusz. W związku znim, 
w pierwszej połowie maja, warszawscy 
widzowie będą mieli okazję zobaczyć 
w Kinie Familijnym wiele tawnych i no- 
wych filmów Studia Miniatur Filmowych. 


powstanie tu 


Na większą jeszcze skalę „Miniatury” za- 
prezentują się w lipcu. W sanatoriach 
dziecięcych w Rymanowie Zdroju plano- 
wane są dwutygodniowe spotkania dla 
małych pacjentów z filmami i z filmowca- 
mi Studia. Przy tej okazji odbędzie się 
kiermasz książek i niedrogich zabawek 
i wiele ciekawych konkursów. Obywatele 








film nr 1000! 


tzw. „Rzeczypospolitej Dziecięcej” w Ry- 
manowie z pewnością będą zadowoleni, 
a reżyserzy, i plastycy z „Miniatur” cieszą 
się z góry na to spotkanie. 

Na zakończenie przedstawiamy Wam 
(na zdjęciach) bohaterów nowego serialu 
rysunkowego „Dixi”: Karolina, Marek, 
niezwykły samochodzik Dixi i stwór zwa- 
ny Wpółdopiątak, a także Siódmaki, Sza- 
lony Kelner, Subiektywniak i wielu innych 
bohaterów współczesnej bajki Agnieszki 
Osieckiej — już wkrótce wprowadzą Was 
w swój niezwykły świat przygodami reży- 
serowanymi przez Leszka Gałysza. 


EWA BIELSKA 


KATASTROFY MORSKIE 


Jednym z największych bogactw Oceanu jest droga morska. Droga, pozwalająca prz: 
wać Wielką Przygodę — poznawać świat, zawierać nowe Poyktńie zdob wić szalej 
przede wszystkim umożliwiająca wymianę handlową z najodleglejszymi krańcami świata. 

" Pozwałlająca bogacić się jednostkom, jak i całym narodom graniczącym z morskimi wodami. 
Transport wodny jest bowiem najtańszy na świeci. Porty zaś są prawdziwymi bramami na 
ten świat. Nie przypadkiem te zorganizowane miejsca przeładunku przyjęły łacińską nazwę, 


bowiem porta — znaczy brama... 


Dziś drukujemy kolejny materiał związany z nawaniem I twi 
rządzących oceanami. Praw, którym najedżakrówie przydaje się Somak A mill je 
(wm) 


nakomity polski żeglarz Krzysztof Bara- 

nowski powiedział kiedyś, że historie 

R zaginionych statków to coś znacznie wię- 

cej niż legendy i tragedie ludzi, Bowiem za 

każdym razem powtarza się piękna epopeja 

o przetrwaniu w najtrudniejszych warunkach, 
ale jej treści możemy się tylko domyślać... 


Więc domyślamy się. Przykrawamy niezna- 
ne wydarzenia do naszych własnych doświad- 
czeń, ubarwiamy, lub w zależności od sytuacji 
- staramy się pokryć milczeniem to, co uważa- 
my za zbyt kłopotliwe. W efekcie tych, nie 
zawsze uświadomionych do końca zabiegów, 
prawda o katastrofach bądź zaginięciach stat- 
ków na bezmiernych przestrzeniach oceanów 
zawsze pomieszana jest z fałszem, rzeczywoste 
powody kolejnej tragedii plączą się znaiwnymi 
o niej wyobrażeniami, bądź świadomym przei- 
naczaniem faktów. Nie ma się czemu dziwić. 
Pływanie po morzach i oceanach zawsze było, 
jest i będzie w przeważającej mierze działal- 
nością, która w zamyśle przynieść ma określo- 
ne korzyści — najczęściej finansowe. A w takiej 
sytuacji na romantyzm pozostaje już niewiele 
miejsca, choć oczywiście nie można go wyklu- 
czyć. 


Każda wyprawa statku do krajów zamor- 
skich to przedsięwzięcie ogromnie kosztowne. 
Pod tym względem również nic się od wieków 
nie zmieniło. Ktoś musi wyłożyć pieniądze na 
budowę statku, płacić marynarzom, opłacać 
ubezpieczenie, dbać o remonty. Angażując się 
więc finansowo, oczekuje, że cała impreza 
przyniesie mu dochód. Tak jest na całym 
świecie i nie ma co udawać, że statki pływają 
po to, by ich załogi mogły przeżywać wspania- 
łe morskie przygody. Skoro zaś w grę wchodzą 
zarówno pieniądze jak i sprzeczne na ogół 
interesy czy oczekiwania ludzi zajmujących się 
organizowaniem i utrzymaniem transportu 
morskiego — rzecz zrozumiała, iż dochodzi do 
tragicznych nieraz skutków. I w interesie bar- 
dzo konkretnych towarzystw okrętowych czy 
poszczególnych ludzi leży, aby owe tragedie 
otoczyć legendami, tworzyć wokół nich mity 
0 tajemniczych zniknięciach statków we mgle, 
porwaniach załóg przez pozaziemskie istoty, 
niczym nie wyjaśnionych zatonięciach pełno- 
sprawnych jednostek. 


„NAJWIĘKSZA ZAGADKA 
ATLANTYKU” 


Żaden szanujący się autor wspominający 
katastrofy morskie nie może pominąć afery, 
jaka rozgorzała w roku 1873 wokół niewielkiej 
brygantyny ,,Mary Celeste”” płynącej z Nowe- 
go Jorku do Genui. Statek wyruszył z portu 
w listopadzie 1872 r., wioząc jako ładunek 
1700 baryłek alkoholu. Oprócz ośmioosobo- 
wej załogi na pokładzie znajdowała się jeszcze 
żona i kilkuletnia córka kapitana. 


Parę tygodni później — 4 grudnia — kapitan 
Moorhause, szyper angielskiego żaglowca 
„Dei Gratia”, płynącego również z USA lecz 
do Gibraltaru, zauważył na kursie dziwnie 
zachowujący się statek. Było to około 500 mil 
morskich na wschód od Azorów. Ponieważ nie 
zaobserwowano na pokładzie „Mary Celeste”” 
Żadnego ruchu, nikt nie odpowiadał też na 
sygnały, kapitan Moorhause wysłał w jej kie- 
runku łódź z kilkoma ludźmi. Okazało się 
wówczas, że statek jest całkowiecie opuszczo- 
ny, panuje na nim jednak porządek, a ładunek 
jest nienaruszony. W kajucie kapitańskiej zna- 
leziono osobiste rzeczy szypra, kasę z niewiel- 
ką zawartością, zabawki dziecka, Nigdzie Śla- 
dów żadnej paniki czy walki. Jedynie paradna 
szpada wisząca pod kapitańską koją miała na 
sobie jak gdyby ślady krwi. Szalupy ratunko- 
we, tak sarno jak ożaglowanie i maszty były 
w jak najlepszym porządku. Brakowało tylko 
przyrządów nawigacyjnych, a ostatni wpis do 
księgi okrętowej nosił datę 24 listopada. Nic 
w nim zresztą nie było interesującego. 


Kapitan „Dei Gratii”” wziął oczywiście po- 
rzucony statek na hol i, jak zalecają przepisy 
morskie, przyholował go do swego docelowego 


portu, Gibraltaru. Tam, zdawszy relację z wy- 
darzeń, znów w zgodzie z przepisami- wystą- 
pił o wynagrodznie. Zostało mu ono wypłaco- 
ne przez londyńskie towarzystwo ubezpiecze- 
niowe Lloyda. Izba Morska nie potrafiła jed- 
nak ustalić przyczyn owego dziwnego opusz- 
czenia statku przez załogę na środku oceanu. 


Ten tajemniczy przypadek stał się tak głoś- 
ny, że przez wiele lat powracano do niego na 
łamach gazet. Ponieważ zaś praktycznie nie 
dysponowano żadnymi informacjami o prze- 


KBN 
ZOCEAŃŚW 





kapitan „Mary Celeste'* nie żyje - zginął 
w czasie sztormu, który miał miejsce pod 
koniec listopada, W tej sytuacji Moorhouse 
wpadł na iście szatański pomysł, aby wymyślić 
bajeczkę o rzekomym tajemniczym opuszcze* 
niu statku przez załogę, a za doprowadzenie go 
do portu uzyskać wysoką zapłatę. Tak się też 
stało. Pieniądze zamknęły na całe lata usta 
innych bezpośrednich uczestników całej tej 
afery.*) 


Ty:n razem statek wyszedł z niej cało, 


zują tzw. „tanie bandery”, Tym mianem 
określa się statki pływające pod banderami 
takich państw jak Liberia, Cypr, Panama, 
Singapur czy Kostaryka. „ Warunki socjalne 
na wielu statkach tanich bander są tragiczne, 
place niskie, n załoga rekrutuje się często ze 
światowej zbieraniny awanturników i alko- 
holików, Na statkach wybuchają rozróbki 
I bójki...” - pisze doc, Klatka w cytowanym 
już artykule, 


Nie ma się więc co dziwić, iż w takich 
warunkach drobne nawet błędy w nawigacji, 
czy zlekceważenie niewielkich usterek techni- 
cznych urządzeń — prowadzi do najgorszego. 
I jeszcze coś: statki te są na ogół bardzo stare 
i zniszczone. Ich armatorzy nie kłopoczą się 
zbytnio remontami, nikt też nie przestrzega 
tam skrupulatnie przepisów 0 bezpieczeńs- 
twie. Przesadą byłoby zapewne twierdzenie, iż 
wszystkie one są przysłowiowymi „pływający- 
mi trumnami”, ale ogromna ich większość 
w pełni zasługuje na to miano. Więc toną, giną 
bez wieści, lub opuszczane są przez załogi, bez 





Najbardziej znana z katastrof — wg. rysunku, gdyż nie zachowały się żadne fotografie. Zatonięcie w roku 1912 pasażerskiego statku „, Titanic” 
w czasie jego pierwszego rejsu. O katastrofie „, Titanica” oraz próbach odzyskania jego kosztownych ładunków napiszemy już wkrótce 


biegu wydarzenia — domysłom nie było końca. 
Wtedy to właśnie historię „„Mary Celeste” 
nazwano „,Największą zagadką Atlantyku”. 
Opowiadano więc sobie, że na statku wybuchł 
bunt, a po jego zakończeniu i zamordowaniu 
kapitana, załoga uciekła na inny statek bojąc 
się odpowiedzialności za swój czyn. Snuto 
rozważania o gigantycznej trąbie wodnej, wy- 
buchu epidemii jakiejś choroby, zbiorowym 
pijaństwie zakończonym bójką i potopieniem 
się wszystkich członków załogi. Przez jakiś 
czas dość duże powodzenie miała hipoteza 
o zatruciu się sporyszem, stanowiącym zanie- 
czyszczenie mąki, z której były upieczone 
suchary jedzone przez załogę. Było to zresztą 
dość prawdopodobne, gdyż alkaloidy spory- 
szu mogą dawać objawy wywołujące panikę, 
a po dłuższym spożywaniu sprowadzają 
śmierć. 


Rzeczywistość okazała się jednak jeszcze 
prostsza... 


INTERES UKRYTY 
ZA LEGENDĄ 


Sprawę tajemniczego zniknięcia załogi 
„Mary Celeste”” wyświetlił dopiero pół wieku 
po opisanych wydarzeniach żyjący jeszcze wó- 
wczas, ostatni chyba marynarz z tego żaglow- 
ca. Otóż zeznał on, iż wszystko zainspirował 
kapitan Moorhouse, któremu pomógł przypa- 
dek. A zaczęło się to jeszcze w Nowym Jorku, 
gdzie przed podróżą oba statki cumowały obok 
siebie i gdzie część załogi brygu ,,Dei Gratia” 
przeszła na ,„Mary Celeste”. Po prostu jeden 
kapitan pomógł drugiemu skompletować 
załogę. 


Gdy oba statki się spotkały, okazało się, że 


„,zniknęła” tylko załoga. Zdarza się jednak, iż 
naprawdę giną tajemniczo całe duże statki 
i nikt ich już nigdy potem nie spotyka. Wokół 
takich wypadków — a bywa ich zwykle kilka na 
rok — snują się potem latami niesamowite 
opowieści, w których coraz to przybywa szcze- 
gółów. ,,Statki widma, latające holendry, 
tajemnicze morskie potwory, słupy świetlne 
wydostające się z głębin morskich, są po- 
trzebne by fascynować ludzi... *— pisze znaw- 
ca tych zagadnień, komandor doc. inż. Nar- 
cyz Klatka z Wyższej Szkoły Marynarki 
Wojennej, i dodaje: ,, W tworzeniu remantyki 
morza zainteresowani są taże właściciele 
statków. Im więcej ludzi przekonanych bę- 
dzie o istnieniu Trójkąta Bermudzkiego, 
gdzie nieznana siła porywa statki, tym mniej- 
sze sumy mogą pójść na polepszenie stanu 
technicznego statków czy na szkolenie zało- 
gi. Jeśli zdarzy się katastrofa, to winowajcy 
ukryją się za legendą...**) 


TANIE BANDERY — 
PRZEKLEŃSTWO OCEANÓW 


A ostatnio zdarza się różnego rodzaju katas- 
trof rocznie — tylko zarejestrowanych i potwie- 
rdzonych — około 300. Analiza przyczyn tych 
zazwyczaj tragicznych w skutkach wypadków 
wykazuje, iż coraz większy ich procent powo- 
dowany jest przez pożary i wybuchy. Obecnie 
ponad połowa statków w świecie tonie co roku 
z tego właśnie powodu. Druga połowa zaś na 
skutek złych warunków meteorologicznych, 
zderzeń, wejść na mielizny i w wyniku opusz- 
czenia przez załogę. Są również wśród nich 
takie, które giną nie pozostawiając po sobie 
żadnego śladu. ***) 


A wogóle największe straty w tonażu wyka- 


Fot. archiwum 


porównania częściej niż statki innych bander. 
A warto wiedzieć, że utrata starego (a więc na 
ogół taniego) statku to dla jego właściciela 
najlepszy interes... 


Oto tylko jeden przykład z tej dziedziny, 
Kupiony przez armatora liberyjskiego za 150 
tys. dolarów 25-letni, mocno wysłużony ,,Sea- 
guli” został ubezpieczony na sumę pół miliona 
dolarów. W krótki czas potem, po nadaniu 


Wrak liberyjskiego tankowca 
w pobliżu Nowej Anglii, 


1977 roku zatonęło na morzach świata 200 tanko! 


LEGENDY 
| 
RZECZYWISTOŚĆ 


radiowego meldunku, iż wpłynie do Genui 
z kilkugodzinnym opóźnieniem — przepadł 
bez wieści z 29-osobową załogą na pokładzie, 
Właściciel oczywiście swoje pół miliona podjął 
jak gdyby nigdy nie, a całą resztę pokry] 
morskie fale, Jak doszło do katastrofy — nię 
dowiemy się zapewne już nigdy... 


HIPOTEZY, DOMYSŁY, 
PRZYPUSZCZENIA 


Tak więc pewna ilość tragedii morskich 
okryta jest tajemnicą. Można tylko przypusz. 
czać, co mogło śtać się bezpośrednim powo. 
dem takiej katastrofy, z której nikt nie ocalał, 
bądź woli milczeć. Ostatnio mówi się coraz 
więcej o bardzo niebezpiecznym dla ludzi zją. 
wisku tzw. infradźwięków — czyli dźwięków 
0 niskiej częstotliwości w granicach od pół do 
kilku herców. Takie dźwięki powstają praw. 
dopodobnie w czasie sztormów, (alowania mo- 
rza, przy zaburzeniach pola magnetycznego 
Ziemi, a nawet w czasie przelotu rakiet i prze. 
mieszczają się z bardzo małymi stratami włas. 
nymi w środowisku wodnym. Wywierają one 
fatalny wpływ na organizm człowieka, powo- 
dując niepokój, strach, w końcu panikę. Mogą 
również stać się bezpośrednią przyczyną 
śmierci. Zjawisko to jest przedrniotem dość 
intensywnych badań. 


Niewykluczone teź, że pewna ilość katastrof 
spowodowana jest przez pioruny kuliste. 


Prawdopodobnie nigdy nie da się całkowicie 
wyeliminować katastrof morskich. ale na pew- 
no należy robić wszystko co tylko można dla 
zwiększenia bezpieczeństwa załóg i samych 
statków. Nowoczesne technologie materiało- 
we, coraz bardziej wyrafinowane środki łącz- 
ności, niezawodny sprzęt ratunkowy — oto 
w czym można chyba upatrywać największych 
szans na dalsze zmniejszenie ilości tych tragi- 
cznych wypadków. Nadal jednak najważniej- 
szym czynnkiem, od któego zależy bezpiecze- 
ństwo załóg, statków i ładunku jest człowiek. 
Jeśli on stanie na wysokości zadania — niezależ- 
nie od tego czy pracuje dla żeglugi w porcie, 
stoczni, czy na morzu — rzecz jest do wygrania. 
Jeśli jednak on zawiedzie — żadna, nawet naj- 
bardziej wymyślna technika nie pomoże. 


JERZY DĄBROWSKI 


*) Zła sława towarzyszyła „Mary Celeste” dokońca. 
Jej kolejny kapitan będąc przekonany, że przynosi 
ona tylko nieszczęście, spił się z załogą i świadomie 
wprowadził statek na skały w pobliżu Haiti. 

*») „Dlaczego statki giną bez wieści”, Problemy nr 
8/1977 

**x JTlość katastrof rośnie z roku na rok, ale równo- 
cześnie rośnie ilość statków i platform wietniczych. 
Bardziej niepokojący jest jednak wzrost wielkości 
statków, które toną. Np. w roku 1976 zatonęło 208 
statków o łącznym tonażu 1 206 271 BRT. A trzylata 
później w 1979 r. — 280 statków o łącznym tonażu 
2 254 970 BRT. Statystyki obejmują tylko jednostki 
powyżej 100 ton wyporności. Z mniejszymi, tonie ich 
ponad 500 rocznie... 





„Argo Merchant”, który w 1976 roku roztrzaskał się 0 skab 
wypuszczając w morze 31 milionów litrów ropy. Tylko od I 964 do 


wców z ropą Fot. archiwum 









































zy potraficie wyobrazić sobie życie 
bez kredki, ołówka, czy mazaka? Każ- 
demu z nas te przedmioty towarzy- 
szą od wczesnego dzieciństwa do późnej 
starości. A co zrobiłby bez nich kreślarz, 
rysownik, projektant, architekt? Strach 
pomyśleć jak wyglądałby świat gdyby na- 
gle zabrakło ołówków i kredek. W Fabryce 
Ołówków w Pruszkowie przekonaliśmy 
się, że na szczęście nam to nie grozi. 
Dyrektor — pan Waldemar Zaprzaluk — 
zapewnił nas, że fabryka pracuje pełną 
parą i z każdym rokiem powiększa swoją 
produkcję. 

— W tym roku wyprodukujemy 150 mi- 
lionów sztuk przyborów do pisania 
oprawnych w drewno i jeszcze kilkadzie- 
siąt milionów sztuk mazaków. W przy- 
szłym roku produkcja znacznie wzrośnie. 

- Tymczasem w sklepach papierni- 
czych ciągle brakuje kredek... 

— Fabryka w Pruszkowie jest jedyną 
tego typu w Polsce. Zapotrzebowanie na 
nasze wyroby wynosi około 200 milionów 
sztuk. Na razie nie jesteśmy w stania wy- 
produkować aż tyle, z powodu kilku po- 
ważnych kłopotów. Po pierwsze — nie ma- 
my dostatecznej ilości drewna. Najwięcej 
szkody wyrządziła nam brudnica mniszka, 
pasożyt, który zaatakował w zeszłym roku 


większość lasów w Polsce. Wiele drzew 
nie nadaje się przez to do obróbki. Po 
drugie — zerwana została umowa ze Sta- 
nami Zjednoczonymi na dostawę drewna 
cedrowego z Kalifornii. Po trzecie — braku- 
je nam dewiz na import niektórych surow- 
ców. Na przykład; końcówki piszące do 
mazaków sprowadzane są ażz Japonii. To 
najważniejsze kłopoty, choć nie wszyst- 
kie. Dlatego być może występują chwilo- 
we braki na rynku. Ale myślę, że nie bę- 
dzie to długo trwało. 


— Dlaczego kredki i ołówki tak trudno 
się strugają i często łamią w temperów- 
kach? d 

— Najlepsze do strugania jest drewno 
cedrowe, którego niestety nie posiada- 
my. Niezłe jest olchowe i lipowe, ale też 
go w Polsce brakuje. Więc większość wy- 
robów wykonuje się u nas z drewna 
świerkowego, które jest nieco twardsze 
i przez to trudniejsze do strugania. Ale tak 
naprawdę, wszystko zależy od dobrej 
temperówki. Aby grafit się nie łamał, naj- 
lepiej strugać ołówek po prostu ostrym 
nożykiem. Temperówki obrotowe krajo- 
wej produkcji, nawet te najpiękniejsze, 
nie nadają się do strugania! 


— Skoro jesteśmy już przy niedostat- 


kach, to dlaczego mazaki tak szybko wy- 
sychają? 

- To zależy od tempormtury. W lecia 
wysychają szybciej, w zimie wolniej. Ala 
mam na to sposób; klody mazak zaczyna 
wysychać, trzaba go napołnić kilkoma 
kropolkami zwykłoj, czystoj wody, Bądzia 
pisał jak nowyl 


— Kllka lat tomu stałam w bardzo dłu- 
glej kolejce po chińskie krodki w sklepie 
papłorniczym. Proszą mi wyjaśnić, czym 
różnią sią chińskie kredki od polskich? 

— Naszo są lopszo! 

- „P 

— Naprawdą. To nie tylko moja opinia, 
ale takżo specjalistów branży ołówkowej 
w wiolu krajach świata. Naszo wyroby są 
bardzo dobrej jakości i cieszą sią dużą 
popularnością na rynkach zagranicznych. 
Wysyłamy je do RFN, Francji, Anglii, 
Szwecji, Belgii, a nawet do Australii i Afry- 
ki. Przez ostatnie dwa lata fabryka nie 
otrzymała żadnej reklamacji zagranicznej. 
Ostatnio uznanie zdobyły kredki świeco- 
we „Bambino”. Moglibyśmy je sprzeda- 
wać za granicą, gdyby nie fatalne opako- 
wanie. To nasza słaba strona. A chińskie 
kredki wyróżniają się właśnie kolorowymi 
i interesującymi opakowaniami. To dlate- 
go stała Pani tak długo w kolejcel 


— Kupujący, patrząc na pudełko, powi- 
nien domyślić się od razu, co jest w środ- 
ku. Tymczasem na świecówkach „Bam- 
bino” są jakieś kwiatki i górki. Zupełnie 






Nie łamcie ołówków! 


boz sensu. Czy tak trudno zaprojektować 
kolorowo I przyciągające oko pudełko na 
kredki? 

- To już sprawa plastyków. Udanym 
pomysłem, moim zdaniem, jest seria 
z niedźwiadkiem, tygrysem I papużką. To 
polskie projekty, Trochą wstyd sią przy- 
znać, żo do Anglii i Francji sprzedaliśmy 
nasze wyroby tylko pod warunkiem, że 
odbiorcy sami zaprojoktują sobie opako- 
wania. 


— My toż wolelibyśmy kupować 
w sklopach ładniejsze krodki i mazaki 
rodzimej produkcji. Myślę, że byłoby 
wtedy o wiele przyjemniej nimi pisać 
| rysować. 

Dziękują za rozmową. 


PS. Potem zostaliśmy zaproszeni do 
zwiedzania jedynej w Polsce fabryki ołów- 
ków. W przyszłym roku obchodzić będzie 
ona swoje 90 urodziny. Jak na wiekową 
„staruszkę”, całkiem dobrze się trzyma, 
dzięki nowoczesnemu wyposażeniu. 880 
zatrudnionych w fabryce osób produkuje 
ołówki, kredki i mazaki na cały rynek kra- 
jowy, i jeszcze trochę na eksport. A zrobie- 
nie jednego ołówka to wcale nie taka 
prosta sprawa. Trzeba wykonać aż 90 naj- 
różniejszych operacji. Zresztą zobaczcie 
sami na zdjęciach. 

Rozmawiała: JOLANTA 
ZDANOWSKA 
Fotografował: JACEK 
ŁOPUSZYŃSKI 








CZY PRACA POPŁACA? 


Decyzja o składzie drużyny reprezentacyj- 
nej pań na tokijskie mistrzostwa świata w teni- 
sie stołowym (28 IV-9 V br.) zapadła o wiele 
wcześniej niż o tym poinformował oficjalny 
komunikat. W prasie, radio oraz w relacjach 
komentatorów pojawiły się różne opinie doty- 
czące składu drużyny zawodniczek na tę im- 
prezę... 

W „„Przeglądzie Sportowym”, w artykule 
pt. „Wątłe barki Grubby” między innymi 
czytamy: ,,PZTS tym razem sformułował na 
początku sezonu przejrzyste kryteria powoła- 
nia składu kobiecej reprezentacji na tokijskie 
mistrzostwa świata”. O tym, że PZTS wcześ- 
niej sformułował kryteria, dowiadują się czy- 
telnicy po raz pierwszy, dotąd o takich kryte- 
riach nikt nie słyszał. Ciekawe również, czy 
zainteresowane zawodniczki je znają, czy po- 
dano im oficjalnie do wiadomości zasady tych 
„przejrzystych kryteriów”. Należy w to bar- 
dzo wątpić. W tym momencie ciśnie się na usta 
pytanie, jakie są to kryteria? Przecież w swych 
podstawowych założeniach nie uwzględniają 
najbardziej wartościowych wyników w sezonie 
(I liga kobiet oraz mistrzostwa Polski). Te 
najbardziej cenne elementy są moim zdaniem 
nie tylko moim, ale i wielu trenerów) nie 
punktowane, nie decydują o ocenie zawodni- 
czek. Gdyby wchodziły jako składowe elemen- 
ty oceny — to wówczas mistrzyni Polski i najle- 








psza przedstawicielka I ligi kobiet — Małgorza- 
ta Urbańska — nie mogłaby nie znaleźć się 
w składzie reprezentacji na tokijskie mistrzos- 
twa świata! 

Rozważmy inny aspekt ,,przejrzystych kry- 
teriów PZTS” — sprawdziany występów teni- 
sistek na arenach zagranicznych, które uwa- 
żam również za bardzo cenny i istotny wskaź- 
nik oceny. Otóż i tego nie brano pod uwagę, 
ponieważ nie gdzie indziej, jak na mistrzos- 
twach Europy w Bernie (trzy lata temu) Mał- 
gorzata Urbańska, wspólnie z Jolantą Szatko, 
wywalczyła brązowy medal (drugi medal 
w historii występów pań). A więc również 
występy zagraniczne nie znalazły uzasadnione- 
go uznania w ocenie wartości i przydatności 
zawodniczki do reprezentacyjnego składu. 

Obozy i zgrupowania — to ostatnia niewiado- 
ma spośród wielu wątpliwości. Tę niewiadomą 
wyjaśni następujący fakt: w sezonie 1981/82 
Małgorzata Urbańska i Katarzyna Calińska 
zajęły I miejsce we współzawodnictwie indy- 
widualnym tzw. listy rankingowej kraju, pro- 
wadzonej na podstawie ogólnopolskich turnie- 
jów klasyfikacyjnych. I tutaj zarząd PZTS 
zdobył się na nie lada sensację: nie powołał tej 
zawodniczki na obóz kadry przed mistrzos- 
twami Europy, mimo iż ponadto legitymowała 
się ona tytułem mistrzyni kraju w grze podwój- 
nej i brązowym medalen: z mistrzostw kraju. 


Nie potrzeba być wielkim znawcą sportu, by 
nie dostrzec dziwnego manewru zarządu 
PZTS i jego selekcjonera. Zresztą do tej pory 
kierownictwo klubu „„Włókniarz Łódź”, 
w którym występuje Urbańska, nie otrzymało 
od PZTS wyjaśnienia na ten temat. 

Wracając do sedna sprawy — tak bardzo 
reklamowane „,przejrzyste kryteria PZTS” są 
raczej bardzo zagmatwane i nie wyjaśniają 
wielu podstawowych spraw, a przede wszyst- 
kim pozbawiają zawodniczki zasadniczej mo- 
tywacji do dalszej pracy, trenowania i osiąga- 
nia najwyższej formy na najważniejszą impre- 
zę krajową, jaką są mistrzostwa Polski. W tym 
aspekcie ranga tej imprezy schodzi do gry 
o przysłowiową pietruszkę. A droga walki 
o tytuł najlepszej w kraju czy lidze — prowadzi 
tylko do osobistej satysfakcji. 

Reasumując chcę podkreślić jeszcze raz, że 
tym razem skrzywdzono młodą mistrzynię 
w tenisie stołowym. W innym wypadku po 
dobny los może dotknąć mistrza innej dziedzi: 
ny. Krzywdy moralnej wyrządzonej zawodni- 
czce nie da się naprawić już żadnymi pochwal- 
nymi peanami. 

Argumentację tego artykułu opieram na 
podstawie własnego 25-letniego doświadcze- 
nia jako trenera, wychowawcy i działacza 
sportowego. 

ZYGMUNT URBAŃSKI 





Piszę do Was, bo mam nadzieję, że przyślecie mi 
zdjęcie Bruce'a Lee. W naszej gminie „Świat Mło- 
dych” z jego zdjęciem bardzo szybko się rozszedł i nie 
dostałem go. Z tego powodu bardzo mi przykro, bo 
zbieram jego zdjęcia, a mam ich tylko 5. Moi koledzy 
mają ich o wiele więcej i śmieją się ze mnie. (PP.) 

Listów tej treści przychodzą ostatnio do „„Gwiaz 
dozbioru”* dziesiątki. Nasza gazeta rozchodzi się co 
prawda w nakładzie pół miliona egzemplarzy, a wy- 
drukowaliśmy dotąd dwa zdjęcia Małego Smoka, ale 
widać, że to za mało. Znajdujemy w tej sytuacji jedno 
wyjście — powtórnie drukujemy to samo zdjęcie z na- 
dzieją, że tym razem dotrze do wszystkich, którzy nie 
zdołali go kupić poprzednio. 

. 


„.. Pragnąłbym mieć to zdjęcie dużo większe. Jeśli 
to możliwe wydrukujcie je w wymiarach 170x200 cm 
albo choć na całą stronę, lub też przyślijcie mi plakat. 
Zapłacę każdą cenę... (R.P.) 

Nie możemy sobie pozwolić na wydrukowanie tak 
wielkiego zdjęcia kosztem innych materiałów. Jednak 
nie wszyscy nasi czytelnicy są tak zagorzałymi miłośni- 
kami niezwyciężonego Chińczyka z Hongkongu. Wie- 
lokrotnie podkreślaliśmy też, że nie wysyłamy na 
prywatne adresy żadnych zdjęć ani plakatów. A co do 
ceny — już dwukrotnie natrafiliśmy w kopertach adre- 
sowanych do ,„,Gwiazdozbioru” na banknoty: 20 i 50 
złotych. Nigdy nie wysyłajcie w ten sposób pieniędzy! 
Po pierwsze — list wtedy może nie dotrzeć do adresata, 
a po drugie — przyjmijcie do wiadomości, że wszelkie 
„datki”” tego rodzaju nie pomogą Wam w zrealizowa- 
niu celu. Tych, którzy popełnili już ten błąd zawiadamiamy, że ich 
pieniądze trafiły na konto PCK. 





* 


Z artykułu zamieszczonego w „Świecie Młodych” można by wywnio- 
skować, że Bruce sam uczył się walki (...) proszę też o podanie daty 
urodzenia Bruce'a, gdyż każde źródło podaje inną. (G.D.) 

Wyjaśniamy ewentualne nieporozumienia. W ostatnim artykule na- 
pisane było jedynie, że Bruce nie uczył się sztuki walki w świątyni 
Shao-lin. Walczył najczęściej stylem Wing Tsun, którego uczył się 
u mistrza Yip Mana z Hongkongu, styl ten zaś podobno zrodził się 
właśnie w tej świątyni. Natomiast Bruce Lee, który był znakomitym 
znawcą różnych stylów walki — samodzielnie i zresztą na swój jedynie 
użytek, udoskonalił go wprowadzając doń elementy innych stylów. Na 
filmie widać, że jego taktyka jest bardzo elastyczna. 

Data urodzin — 27 listopada 1940 roku — jest absolutnie pewna. 
W materiale pt. „Taniec śmierci Bruce'a Lee” autor podał błędne dane 
za tekstami reklamującymi wejście filmu na nasze ekrany, za co 

przepraszamy. 
A . 

Czy są zakupione jakieś następne filmy z Brucem Lee? (J.G.) 

Nie. I w najbliższych latach nie ma na to nadziei. „„Wejście smoka” 
jest zresztą najlepszym z filmów tego gatunku. 

* 


Napisaliście, że miał wrodzoną wadę serca, ale nasza koleżanka z taką 
wadą bardzo łatwo się przemęcza. On przecież wysilał się znacznie 
bardziej? (S.Z.) 

Wada ta mogła w ogóle się nie ujawnić, gdyby nie to, że Bruce, który 
normalnie, jako sportowiec, nie pijał alkoholu, feralnego 20 lipca 1973 
roku alkohol jednak wypił i do tego zażył kilka tabletek przeciw bólowi 
głowy. 

* 
Czy książki o Bruce Lee zostały wydrukowane w Polsce? (M.W.) 

Wymienione przez nas tytuły nie zostały dotąd przetłumaczone na 
język polski. Natomiast sygnalizujemy, że niedługo ukaże się książka 

Janusza Świerczyńskiego „, Karate” wydana przez KAW. Jej fragmenty 
publikowało „„Razem”. 


SKRZYNKA KONTAKTOWA 


Jacek Andrzej, Przedmieście 12, 38-120 Czudec — zwraca się z prośbą do 
wszystkich czytelników by pomogli mu zdobyć choćby najmniejsze zdjęcie 
z pogrzebu Bruce'a. Interesują go też zdjęcia jego żony — Lindy Emery i dzieci. 
Prosi o ich odstąpienie lub wypożyczenie. (eb) 
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O LICA 


z tym kolanem? 


No właśnie, co?! Z jednej strony wieści 
niosą, że mini zaczyna panować wszech- 
władnie i kolano odkryte być powinno, 
a zdrugiej- co i rusz człowiek się natyka na 
zdjęcia modelek prezentujących spódni- 
czki zakrywające kolana. Nie mówiąc już 
o wystawach sklepowych, na których ciu- 
cha o długości mini (nawet w tych najbar- 
dziej ekskluzywnych boutique'ach) raczej 
się nie uświadczy. A tu lato zbliża się już 
pędem niemal i decyzję jakąś podjąć wre- 
szcie trzeba. Co więc z tym kolanem? 


Otóż rzecz wygląda następująco. Wszy- 
stko prawda, mini zaczyna się coraz bar- 
dziej panoszyć i wszystko wskazuje na to, 
że latem zacznie być zauważalne. 
Z tym, że nie nazwałabym tego zjawiska 
panowaniem wszechwładnym. Po prostu — 
jest mini, są i inne długości. | tych innych 
nie można bynajmniej nazwać niemodny- 
mi. Modne jest wszystko. Oczywiście mini 
jest tą długością najbardziej awangardową. 


Więc jeśli ktoś koniecznie chce być (jeśli 
o modę chodzi) w czołówce — to w grę 
wchodzi wyłącznie mini. O ile, rzecz jasna, 
warunki fizyczne na to pozwalają. Bo mini, 
co dużo tu mówić, to długość nieco... 
ryzykowna. Niedostatki figury nie tylko 
odsłania, ale wręcz uwypukla. Więc jeśli 
ktoś uważa, że jego nogi do najzgrabniej- 
szych nie należą, że ma szerokie biodra lub 
- co najgorsze — zbyt tęgie uda, to w tym 
wypadku raczej bym długość mini odra- 
dzała. Jeśli jednak tych przeciwwskazań 
nie ma, to — czemu nie? Jest to nie tylko 
rzecz awangardowa, ale ma wiele wdzięku 
(zwłaszcza jeśli chodzi o ciuchy letnie), 
a poza tym jedną ogromną zaletę — na 
spódniczkę mini potrzeba naprawdę mini- 
malną ilość materiału, co w sytuacji gdy 


z materiałami są kłopoty nie jest bez zna- 
czenia. 


Ale i długości za kolano też mają swoje 
zalety, chociaż innego rodzaju. Nic tak nie 


wysmukla, nie wydłuża (optycznie, rzecz 
jasna) całej sylwetki jak spódniczka zakry- 
wająca kolana. Same nogi też wyglądają 
przy tej długości szczególnie korzystnie. 
Jest to bowiem długość w olpowiednich 
dla sylwetki proporcjach. Z tego powodu 
mówi się, że spódniczka za kolan 
elegancka. Bo to prawda. 

A więc... No właśnie- co z tym kolanem? 
Proponuję przyjrzeć się zdjęciom, przy- 
jrzeć się sobie i — podjąć w tej sprawie 
indywidualną decyzję. Awogóle, to nic nie 
stoi na przeszkodzie, żeby nosić ciuchy 
różnej dlugości. Raz krótsze, innym razem 
- dłuższe, 

Nie wiem, czy jest to zadowalająca od- 
powiedź na Wasze w tym względzie wąt- 
pliwości, ale, słowo honoru, nie mogę 
wskazać na jedną tylko możliwo: 
właśnie ta, a nie żadna inna. Panuje aktual- 
nie taka różnorodność, że nikt kategorycz- 
nie odpowiedzieć nie będzie w stanie. e 


RIUSZKA 


a jest 


ść, że 


CZYTELNICY 
„FANTAS- 
TYKI!” 


Życzenie Wasze zostało 
spełnione! 

Redakcji udało się uzyskać 
dodatkową niewielką ilość 2 
i 3 numeru naszego pisma, 
o które najbardziej upomina- 
liście się. 

Egzemplarze są do nabycia 
(w bardzo ograniczonej iloś- 
ci) w Krajowym Wydawnic- 
twie Czasopism w Warsza- 
wie, ul. Noakowskiego 14 
i w Redakcji — Warszawa, ul. 
Służby Polsce 2 (Ursynów). 

Redakcja „Fantastyki”” 
K-67 


do klas pierwszych na rok szkolny 1983/84 
Warunki przyjęcia: 

— nie przekroczony 18 rok życia 

— świadectwo ukończenia. szkoły podsta- 
wowej 

— dobry stan zdrowia stwierdzony przez 
lekarza zakładowego kopalni. 

Przy zapisie należy: 

— złożyć podanie podpisane przez kandy- 
data oraz jego rodziców lub opiekunów, 

- załączyć życiorys, dokument uro- 
dzenia, 

— za pośrednictwem dyrekcji szkoły za- 
wrzeć umowę z zakładem pracy — Kopalnią 
„„Zabrze”, 

Zasadnicza Szkoła Górnicza kształci w za- 
wodach: 

— górnik technicznej eksploatacji złóż, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 


podziemnego, 

— elektromonter górnictwa  podziem- 
nego, 

— mechanik maszyn i urządzeń przerób- 
czych. 


Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia 
uczniom wysoką pomoc materialną, a zamie- 
jscowym zakwaterowanie i wyżywienie w in- 
ternacie. Wszyscy uczniowie otrzymują co- 
dziennie posiłek regeneracyjny. Ponadto 
umudnurowanie w klasie pierwszej i drugiej, 
ekwiwalent węglowy, pieniężny, premie za 
dobre wyniki w nauce. W okresie ferii szkoła 
organizuje obozoy wypoczynkowe w Kryni- 
cy Morskiej, Szczyrku, Gierałtowie. 

Szkoła posiada doskonałe warunki do 
uprawiania sportu. Ukończenie szkoły 
uprawnia absolwentów do: 

— wstępu do 3-letniego technikum górni- 
czego, 

— zaliczenie | roku do uprawnień jubileu- 
szowych i urlopowych oraz wynagrodzenia 
z Karty Górnika. 

Podania należy kierować na adres: ZSG 
Nr 1 KWK „,Zabrze” ul. Sienkiewicza 43, 
41-800 Zabrze lub ZSG Nr 2 KWK „„Za- 
brze” ul. E. Kokota 169, 41-711 Ruda 
Śląska. K-66 





Mgławica w Orionie 


Kiedy iw jakich okolicznościach powsta- 
łó życiodajne Słońce? Jak powstała Ziemia? 
Oto tylko niektóre z licznych pytań na 
jakie próbuje odpowiedzieć współczesna 
astronomia. Obecnie powszechnie przy: 
Jmuje się, iż Słońce oraz nasz układ plane- 
tarny powstał mniej więcej w tym samym 
czasie, to jest około 5 miliardów lat temu. 
Wówczas, w tej części Galaktyki znajdo- 
wało się stosunkowo dużo cząsteczek ga- 
zów i pyłów tworzących liczne obłoki ma- 
terii. Wskutek wzajemnych oddziaływań, 
drobne ziarna zbiły się w coraz większe 
grudki materii, przechodzące z upływem 


wytworzyła się bardzo wysoka temperatu- 
ra, sięgająca kilku milionów stopni. Wtych 
warunkach nie tylko wszelka materia prze- 
szła w stan gazowy, ale zaistaniały odpo- 
wiednie warunki dla przebiegu reakcji ter- 
mojądrowych, będących źródłem potęż- 
nych ilości energii, Słońce zaczęło świecić 
Niezależnie od wspomnianych proce- 
sów z tej samej pierwotnej materii, wokół 
powstającego Słońca utworzył się giganty= 
czny pierścień. Wskutek różnych oddzia- 
ływań w pierścieniu poszczególne grudki 
zlepiły się w większe skupiska będące za- 
czątkiem przyszłych planet, w tym również 
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czasach. Również obecnie możemy obser- 


kolenia gwiazd. Jedną z takich cnmur ma- 
terii pyłowo-gazowej jest słynna Mglawica 
w Orionie, oznaczona symbolem M42.Wi- 
doczna jest wskutek oświetlenia przez 
znajdującą się w bezpośredniej bliskości 
giwazdę. Nietrudno ją odnaleźć na niebie. 
Wystarczy skierować lornetkę na grupę 
gwiazd leżącą poniżej „pasa” w gwiazdoz- 
biorze Oriona (patrz rys. ), wschodzącego 
w grudniu w późnych godzinach wieczor- 
nych. W pobliżu jednej z gwiazd leżących 
w polu widzenia stwierdzamy wyraźną 
mgiełkę. Fotografię tej mgławicy (na zdję 

ciu) zrobiono za pomocą dużego tele- 
skopu. 

Mgławica w Orionie nie jest obiektem 
zbyt odłegłym. Światło potrzebuje „zaled- 
wie” około 1600 lat na pokonanie odłe- 
głości dzielącej mgławicę od naszego ukła 
du słonecznego. Rozmiary tego obłoku 
materii ocenia się na kilkanaście lat świetl- 
nych, zaś masa jego 700 razy przewyższa 
masę Słońca. W pobliżu mgławicy odkryto 
wiele gwiazd, powstałych stosunkowo nie- 
dawno. Być może utworzyły się one z tej 
samej materii, którą możemy dostrzec 
przez lornetkę. 


czasu w całkiem spore bryły. Jedno z taich 
skupisk materii przybrało stopniowo bar- 
dzo duże rozmiary, a wewnątrz niego 


Ziemi, której narodziny datuje się naokoło 
4,5 miliarda lat temu. 
Procesy powstawania gwiazd i planetnie 


wować w wielu miejscach Galaktyki po- 
dobne chmury pyłów i gazów, z których 


wskutek powstałych znacznych ciśnień 


zachodziły jedynie w tamtych odległych 


20 LAT TO ZA MAŁO .NA STWIERDZENIE: 
„SĄ” LUB „NIE MA ICH” 


Zainspirowany artykułem kol. Andrzeja Gurowietza, posta- 
nowiłem dołączyć do tematu „cywilizacji pozaziemskich” 
kilka własnych zdań. 

Nie jestem wyznawcą UFO, mimo iż należę do zwolenni- 
ków teorii „„mnogości światów zamieszkałych”. Zresztą, tak 
na marginesie, obydwa te problemy mają ze sobą mało 
wspólnego. Ale wracając do meritum sprawy. Kol. Guro- 
wietz, (notabene mój dobry znajomy) w sposób bardzo wiary- 
godny i sugestywny przedstawił dowody na poparcie teorii 
„wyłączności życia”. Ja nie mogę przedstawić faktów „prze- 
ciw”, bo przecież żadna z prób odkrycia życia przeprowadzo- 
na dotychczas nie zakończyła się powodzeniem. Mogę jedynie 
przekazać własne poglący na tę sprawę, bez udokumentowa- 
nia ich dowodami naukowymi. Sądzę, jednak, że bez tej 
pomocy mogę polemizować z Andrzejem. 

Ponad dwadzieścia lat temu przeprowadzono pierwsze 
próby nawiązania kontaktu z domniemanymi przedstawiciela- 
mi innej CNT (Cywilizacjia Naukowo-Techniczna). Niestety, 
jak do tej pory nie otrzymaliśmy na nie odpowiedzi i prawdo- 
podobnie nie otrzymamy, bo obiekty, do których wysłano 
„„radiodepesze” leżą w odległości do 12 lat światła, tak, że 
odpowiedź powinna już dotrzeć (Epsilon Erydana, Tau Wie- 
loryba). Pragnę jednak przypomnieć, że przeprowadzono 
również próby kontaktu z obiektami leżącymi dalej, np. 
z gromadą gwiazd kulistych M31 w gwiazdozbiorze Herkule- 
sa. Jak więc można mówić, że CNT nie istnieją ponieważ nie 
otrzymaliśmy odpowiedzi na sygnały wydane przed dwudzies- 
tu laty, skoro wspomniana gromada kulista leży w odległości 


10 kiloparseków (jeden kiloparsek równa się tysięc parseków, 
a jeden parsek ponad trzy lata świetlne). Nie wszystkie więc 
próby nawiązania dialogu zakończyły się fiaskiem. Przekona- 
my się, że i ona zakończy się niepowodzeniem za jekieś trzy, 
trzy i pół tysiąca lat i dopiero wówczas można będzie wysnuć 
wniosek przedstawiony powyżej. 

Po drugie, uważam, że jakiekolwiek analizy komputerowe 
nie mogą mieć potwierdzenia w praktyce bo przecież chodzi 
tutaj ni mniej ni więcej a o cały wszechświat! Tak, tak, nie 
ograniczam się tylko do naszej Galaktyki, chociaż i w tej ilości 
gwiazd (190 miliardów) Słońce nie może być jedynym ciałem, 
obdarzonym ekosferą. 

Noiostatnia riposta. Nie mam zamiaru podważać autoryte- 
tu znanych uczonych (Sagan, Szkłowski) lecz uważam, że 
przez ich usta przemawia zniecierpliwienie. Może chcą aby 
CNT odkryto za ich życia i boją się, że oni, pionierzy 
międzygwiezdnej łączności, tego nie doczekają? Ale poważ- 
nie. Według mnie ludzie ci nie zasługują na miano prawdzi- 
wych badaczy, dążących z ogromną wiarą i samozaparciem do 
wytyczonego celu. Dwadzieścia lat to przecież za mało, by 
powiedzieć „,Są” lub „Nie ma”. A może potrzebne jest sto, 
dwieście, lub tysiąc lat? I pytanie do Andrzeja. Po co buduje 
się urządzenia CYKLOP? Czy jego konstruktorzy też zwąt- 
pili? 

Dariusz Kosowski 

ul. Santocka 14b m. 9 
71-113 Szczecin 

przew. KKMA „„Hadar” 


mogą stopniowo narodzić się kolejne po- 


Paweł Zarzycki 
ul. Nowowiejska 24/187 
25-532 Kielce 





Polska aparatura 
do badania komety Halleya 


Trwają prace nad przygotowa- 
niem polskiej aparatury przezna- 
czonej do badania komety Halle- 
ya, która wkrótce pojawi się 
w pobliżu Ziemi. Polska uczestni- 
czy w międzynarodowym pro- 
gramie „Wenus-Halley”, zorga- 
nizowanym przez Związek Ra- 
dziecki z udziałem państw socja- 
listycznych oraz Francji, Austrii 
i RFN. Program obejmuje bada- 
nia pojawiającej się co 76,1 lat 
komety Halleya, która zbliża się 
do Ziemi i będzie najlepiej wido- 
czna wczesną wiosną 1986 roku. 

Program przewiduje powiąza- 
nie badań komety Halleya z ba- 
daniami planety Wenus. Sonda 
kosmiczna z Ziemi najpierw do- 
trze do Wenus i opuści na jej 
powierzchnię lądownik, nastę- 
pnie poleci na spotkanie komety. 
Start z Ziemi sondy kosmicznej 
nastąpi w grudniu 1984 r., „po- 
stój” na orbicie wenusjańskiej 
będzie w czerwcu 1985 r. i spot- 


kanie z kometą w początkach 
marca 1986 roku. Program ba- 
dań komety Halleya składa się 
z kilku grup eksperymentów. 
Pierwsza obejmuje badania 
optyczne za pomocą kamer tele- 
wizyjnych oraz spektrometrów. 
Pozwolą one uzyskać obraz jądra 
komety z niewielkiej odległości — 
w świetle wizualnym i w pod- 
czerwieni. Duże znaczenie będą 
miały eksperymenty plazmowe. 
Polska prowadzić będzie badania 
widma fal plazmowych o niskiej 
częstotliwości. Będzie to wspól- 
ny eksperyment polsko-radziec- 
ko-czechosłowacki przy wyko- 
rzystaniu polskiego urządzenia — 
analizatora widma sygnałów ele- 
ktromagnetycznych. Urządzenie 
to opracowane zostało w Cen- 
trum Badań Kosmicznych PAN 
i budowane jest w Instytucie Lot- 
nictwa w Warszawie. 


„Bimon” 


się po ulicach z Tanią Biełousową, pogadać o głupstwach, 
pośmiać się z byle czego. Ale gdzie tam! Rudkowska śledziła nas 
bacznie i gdy tylko zdarzyło mi się zamienić z Tanią parę słów, 
urządzała mi scenę zazdrości. k 

— Naprawdę możesz z nią rozmawiać po tym, jak otworzyłam 
przed tobą serce? 

Pewnego razu, gdy wracałyśmy z Niną ze szkoły, zawołała 
mnie Tania. z 

— Muszę ci coś powiedzieć! Ale to tajemnica! Rudkowska, 
odejdź na chwilę! YES A 

— Mogę w ogóle odejść! — odparła z godnością Ninai skręciła 
za róg ulicy. 

— Wiesz co — powiet 
do ciebie dziś wieczorem, i zapyta, 
powiedz, że tak i że odrabiam lekcje. 

— Ajeśli poprosi cię do telefonu? PR aż 

— To coś wymyślisz! Powiesz, że właśnie od ciebie wyszłam. 
To konieczne, rozumiesz? i 

Powinnam jej zapewne odpowiedzieć, że kłamstwo zżera 
duszę jak rdza żelazo, czy coś w tym rodzaju. Rudkowska na 

obiła. 
Rz. e doo EG — Masz randkę z Szurikiem? 

— Aha1 Ale nikomu ani mru-mru! Zwłaszcza Rudkowskiej! 

— Myślisz, że nie wiem? 

Tania zmrużyła oczy i potrząsnęła głową. 

— Ojej, jakiego mam pietra! 

— A dlaczego? 


działa Tania. — Jeśli mnoja mama zadzwoni 
czy jestem u ciebie, to 





— Sama nie wiem! Rozumiesz, latem nakłamałam mu, że uczę 
się w ósmej klasie. I teraz okropnie się boję, że się wyda! 

— To po co mu kłamałaś? 

— Łatwo ci mówić! Przecież on jest w dziewiątej! Dla niego 
siódma klasa, to jak przedszkole! Ty wiesz, jaki on mądry? 

— Ale on się nie domyśli, że jesteś w siódmej! Wyglądasz 
o wiele doroślej! 0 

— No to co! Wygląd zewnętrzny to jeszcze nie wszystko! No 
dobra, lecę! Więc powiesz mojej mamie? 

Tania pobiegła przez skwer, wymachując teczką. Patrzyłam 
z zawiścią, jak biegnie — zgrabna, długonoga, z odrzuconą do 
tyłu głową. Biegnie po linii najmniejszego oporu. 

Rudkowska czekała na mnie przy szkole muzycznej. Jej twarz 
z zaciśniętymi ustami i błyszczącym nosem zdradzała ukrywaną 
urazę. 

— Myślałam, że poszłaś do domu — powiedziałam. 

— Chciałam. A potem doszłam do wniosku, że nie powinnam. 
Nie mogę, żeby Biełousowa wywierała na ciebie zły wpływ. 

— To co, już nawet nie mogę z nią porozmawiać? 

— Jak ty nic nie rozumiesz! Ja walczę o to, co w tobie 
najlepsze, a Biełusowa ciągnie cię w bagno! 

— Nigdzie mnie nie ciągnie! 

- Zobowiązałam się — powiedziała Nina — zrobić z ciebie 
człowieka! I zrobię! 

— Ajeśli ja nie chcę? — rozzłościłam się. 

— Kiedy człowiek tonie, trzeba go ratować, czy chce, czy nie 
chce! 





— Nie bój się, uratuję się jakoś bez twojej pomocy! 

— Nie masz prawa rozmawiać ze mną takim tonem! — powie- 
działa Nina z groźbą w głosie. — Po tym, jak otworzyłam przed 
tobą serce... 

— Czego się do mnie przyczepiłaś z tym swoim sercem! — 
wybuchnęłam wreszcie. — Mam już tego po dziurki w nosie! — 
Może wyraziłam się niezbyt elegancko, ale naprawdę, nie mo- 
głam już wytrzymać. 

Nina milczała wstrząśnięta. 

— Jednego nie mogę pojąć! — powiedziała poważnie. — Jak 
ciocia mogła tak się co do ciebie pomylić? 

— | koń się potknie! — zareplikowałam. 

—- Więc takie jest twoje prawdziwe oblicze! — powiedziała 
powoli Nina. — No cóż! Żałuję, że poświęciłam ci tyle swego 
czasu! Mogłam go spędzić z większym pożytkiem! 

Obróciła się na pięcie, nie patrząc, przebiegła przez wąską 
ulicę i szybkim krokiem ruszyła w kierunku swego domu. 
Patrzyłam za nią, dopóki nie zniknęła za budką milicyjną koło 
ambasady. 

I nagle odczułam taką ulgę, jakby spadł ze mnie wreszcie 
stukilowy ciężar, przygniatający mnie od wielu dni. Poczułam 
się nagle tak lekka, że aż zapragnęłam podskoczyć. Gdybym to 
zrobiła, wzniosłabym się pewnie bez trudu aż do okien pierw- 
szego piętra szkoły muzycznej i zobaczyłabym wreszcie dolne 
połowy portretów wielkich kompozytorów. 


Cdn. 
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— Być może, ale nigdy nie dosta- 
łem takiego listu.. 
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Z ROZWAŻAŃ kulinarnych współ 
czesnej dziewczyny: „Jeżeli 22 ziem 
niaki gotować trzeba 50 minut, aby 
były dobre, to jeden ziemniak należy 
gotować... zaraz... 50:22... no, nieco 
ponad dwie minuty...” 





nie?! Żarkowski?! Skąd ci to przyszło do głowy? 
— M — Niektórzy tak mówią. 

— Powiedz tym niektórym, że są głupi! — obu- 
rzyłam się. — Żarkowski nie podoba mi się ani trochę! W ogóle 
nie widzę w nim chłopaka! Może gdyby był dziewczyną, mogła- 
bym się z nim zaprzyjaźnić, ale tak... 

— Bo wiesz... — zaczęła Nina ostatnio nabrałam przekonania, 
że między chłopakiem i dziewczyną nie może być prawdziwej 
przyjaźni. 

— Tylko co? 

— Przyjaźń w połączeniu z... miłością — odparła Nina, spusz- 
czając oczy. — Mogłabym dowieść tego na własnym przykładzie. 


Bez wymieniania nazwisk, rzecz jasna. Jednym słowem... Zrozu- 
miałam ostatnio, że bardzo mi się podoba pewien chłopak... 

— Z naszej klasy? 

Milczała chwilę. 

- On nic o tym nie wie. I nigdy się nie dowie. 

- A ty się jemu podobasz? 

Wzruszyła ramionami. 

— W każdym razie wiem, że nigdy nie wyjdę za niego za mąż. 
Dlatego, że on jest ideałem. A za mąż wychodzi się za zwykłych 
ludzi, nie za ideały. 

— Askąd wiesz, że on jest ideałem? 

— Bo wiem — odparła z mocą. 

Nie zamierzałam się z nią spierać. 

— Powiedz prawdę — podjęła Nina po chwili milczenia. — On ci 
się naprawdę nie podoba? 

— Odczep się z tym swoim Żarkowskim! — rozzłościłam się. — 
Co on mnie obchodzi! 

Nagle zerwałam się i spojrzałam na nią z przenikliwością 
Sherlocka Holmesa. 

— Jurka?! 

— Tak, Jurka — odparła Rudkowska, patrząc mi prosto w oczy. 
—1 jeśli jesteś człowiekiem honoru, to obiecaj mi, że... 

- Że co? 

— Obiecaj mi, że się w nim nie zakochasz! 

Ledwie to powiedziała, poczułam, że zakochuję się w Jurce. 
To było coś niepojętego. Jeszcze przed chwilą był mi tak 


obojętny jak plama od atramentu na r 
swetra. | wtem... 

Od dwóch lat siedziałam z nim w 
jego łokieć, kiedy właził za daleko na 
my nic nie znaczące uwagi. Nie byli 
przecież tego, że pisał za mnie kla 
nazwać przyjaźnią. 

Prawdopodobnie, aby zakochać się w kimś, trzeba nagle 
spojrzeć na niego innymi oczyma. Teraz, kiedy spojrzałam na 
Jurkę oczyma Niny Rudkowskiej, pojęłam, że ślepa byłam do tej 
pory. Ale za późno, za późno! Nina oczekiwała po mnie iskry 
szlachetnych uczuć, które sama tak mozoli 
ła. 


kawie jego szkolnego 


jednej ławce, odpychałam 
moją stronę, wymienialiś- 
śmy nawet przyjaciółmi — 
sówki, nie można jeszcze 


nie we mnie roznieca- 


— Obiecuję — odparłam chłodno. 

Rudkowska przywiązała mnie do siebie swą tajemnicą jak 
grubą liną. Teraz dość było, abym podczas przerwy przespace- 
rowała się po korytarzu nie z nią, lecz z kimś innym, a Nina już 
obrażała się i żądała ode mnie wyjaśnień. 

W pewnym sensie nawet mi to schlebiało. Nina była w klasie 
ważną figurą. Przewodnicząca samorządu szkolnego,. Emma 
Pozdniak, wspominała nawet mimochodem, że być może, Nina 
wejdzie „w skład redakcji szkolnej gazetki ściennej. Ma się 
rozumieć, że przyjaźń tak znacznej osobistości schlebiała mojej 
ambicji. Mimo to jednak brała mnie czasem ochota powłóczyć 


Dokończenie na str. 7 


